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30 na 


PRENUMERATA 

W KRAKOWIE: 
miesięcznie « ə „ 7 Kor. 50 hals 
kwartalnie we - 02273450 a 
7a odnoszenie do domu 1 Kar. 50 hał 

miesiecznie. 

NA PROWINCYT: 
miesięcznie . « « A Kor. — hał, 
kwartalnie « a . 27 = 4 


OGŁOSZENI A: 


Za wiersznonpareillowy jednołam. przy 
jednorazowem umieszczeniu 50 ħal, 
przy większej ilości umieszczeń 40 h. 
Nadesłane . . e „ 1 Kor. 50h, 


Po kronice . « . . AR. = 
Drobne ogłoszenia 15 hai., matrymo* 


słowa. 
Rękopisów redakcva nie zwraca. 
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Rok I. 


ME 7 Wtorek 12. listopada 1918. 


Gabinet koalicyjny z udziałem 
Piłsudskiego! 


Wezwanie wszystkich posłów z całej Polski I Komitetu Nar. w Paryżu. 


(TELEFONEM OD KORESPONDENTA 


„GOŃCA KRAKOWSKIEGO). 


WARSZAWA. 11. listopadu. — Brygińycr Piłsudski powrócił w dnin wczorajszym do Warszawy i po konferencyach z 


czynnikami miarodajnymmi — oświadczył gotowość wzięcia udziału w gabinecie koaliey jnym utworzonym z inicyatywy Rady Res 


Rada Regencyjna postanowiła wobec tego wezwać posłów parlamentarnych 
raz Komitet narodowy w Paryżu. do wzięcia udziału w perirakiacyach o utworzenie 


dawuego zaboru austryackiego i pruskiego. o- 
gabinein koalicyjnego. 


Rada resencyjna odda władze w rece gabinetu Koalicyineg0, 


WARSZAWA, 10 listopada. — Po przyjeździe do Warszawy, Piłsudski udał się naty chmiast do Rady Regencyjnej, gdzie odbyt Pie 
dłuższa konierencya, utrzymana w tonie serdecznym. Regenci oświadczyli, że w razie utworzenia rządu koalicyjnego, oddadzą w ręce tegoż 


Okubpacya niemiecka przestaje istnieć. 


WARSZAWA. (P. B. K.) Rada regencyjna wystosowała ilo Krakowa i do Poznarnńa następujące depesze: 
Prezydyum Komisyi Likwidacyjnej, Kraków. 


angia władzę. 


Okupacya niemiecka przestaje istnieć. Komendant Piłsudski przybył do Warszawy. Wry waimy wszystkich 


strommictw do Warszawy dla utworzenia rządu narodowego. 
Równobrzmiący telegram wysyłamy do Poznania do Koła poselskiego polskiego. 


Warszawa. (Wolff) Generalne gubernatorstwo będzie w najbliższych dniach rozwiązane. 


zebranych  przedstawiciełń 


Podpisano Rada Regency jna, 


Upokarzające warunki zawieszenia broni 


Berlin, 11 listopada. — Urzędowo: Wyciąg 
# warunków zawieszenia broni, jest następujący: 
1. Wejście w życie w 6 godzin po podpisaniu. 

2. Naiychmiastowe opróżmenie Belgii, Fran- 
tyi, Alzacyi i Lotaryngii w ciągu 14 dni. Co 
2 wojsk po tym terminie jeszcze pozostanie na 
owych ziemiach będzie owa aibo wzięte 
do niewoli, 

. 3. Wydać 5000 dział, w pierwszej liwi ciężkie, 
50.660 karabinów maszynowych, 3000 miotaczy 
miu, 2000 aparatów lotniczych. 

4. Opróżnienie iewego brzegu Renu. Mogun- 
cya, Koblencya i Kolonia zostają obsadzone 
' przez nieprzyjaciela w „promieniu na głębokość 
30 kilometrów. 

5. Na prawym brzegu Renu utworzyć pas 
teutralny na 30 do 40 kilometrów głębokości. 
Opróżnienie to ma uastąpić w 11 dniach. 

6. Z lewego brzegu Renu niczego nie przewo- 
zić, wszystkie fabryki, koleje i t. d- zostawić 
 |ucumeri | w zum s 


Z Niemcami. 
nietknięte. 


7. Wydać 5000 lokomotyw, 150.000 wagonów, 
10.000 automobilów. 

8. Nieprzyjacielskie wojaka okupacyjne będą 
utrzymywane przez Niemcy, 

9. Na wschodzie wycofać wszystkie wojska 
poza granice z dma 1 sierpnia 1914. 

Termin do tego nie podany, 

10. Zrzeczenie się traktatu brzeskiego i buka- 
reszteńsk'ego. 

11. Bezwarunkowa kapitulacya wschodniej 
Afryki. 

12. Zwrot stanu banku belgijskiego i rosyj- 
skiego i rumnńskiego złota, 

13. Oddanie jeńców wojennych bez tytulu 
wzajemności. 

11. Wydanie 100 łodzi podwodnych lekkich, 
8 lekkich krążowników i 6 dreadnoughtów. Re- 
szta okrętów zostaje rozbrojona i oddana pod 
nadzór sprzymierzonych w neutral- 


Przemyśl odebrany Rusinom. 


„KRAKOW, 1l. listopada. — Drogą prywatną otrzymujemy wiadomość 
że 5 p. p. wojsk polskich odebrał Przemyśl Rusinom. Szczegółów na 


razie brak. 


Kraków. (T.B KR. Zapowiadana ekspedy- l cya wojskowa na wschód, pod komendą majora f 


nych albo w portach koalicył. 

15. Zabezpieczenie wolnego przejazdu prze% 
Kategat, oczyszczenie pól minowych a wszyst- 
kie forty i baterye któreby mogły przeszkadzać 
temu przejazdowi, zostają zajęte. 

16. Blokada zostaje utrzymana. Niemieckie 
okręty mają być dalej zajmowane. 

17. Wszystkie ograniczenia w sprawie że- 
glugi, zastosowanego przez Niemcy do neutral 
tych, zostają zniesione. 

18. Zawieszenie broui trwa 30 dni. 
homunikat niemiecki. 

ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY. 

Berlin. (Wolff) Urzedowa: Między Skaidą a 
Mozą nieprzyjaciel wezoraj następował zu nasze- 
mi poruszeniami przez Bensoo-Leuze-Maubege- 
Trolen oraz przez Sermonne na zachód od 
Chartevilie. Na wyżynach na wschód od Mozy 
i na równinie Woevre odparto kilkakrotne ude 
rzæma Amerykanów. -Groeuer. 


Stachiewicza, zadanie swe spełniła. Przemyśtł 
został w całości przez Polaków owładnięty. — 
5-ty pułk strzelców pod rozkazami pułkownika 
Karasiewicza-Tokarzewskiego wyruszył celem 
uspokojenia powiatów po obu brzegach Sanu. 
Wobec tego, zupełnego przywrócenia porządku 
należy oczekiwać na dni najbliższe. 
y0 


at. a 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Na odsiecz Lwowa! 


Zebranie obywatelskie w „Sokola“. 


«raków, 11 listopada. — „Na odsiecz Lwo- 


Aa!‘ Pod tem hasłem odbyło się wczoraj po- 


dobudniu w wielkiej sali Sokoła, wypełnionej 
© brzegi publicznością, zgromadzetnie, które 
miało dać impuls do organizowania odsieczy 
`a zagrożonego przez czerń ukraińską Lwowa. 


Po zagajeniu zeromadzenia przez prof. Gra- 
Te- 


gewskiego i powołaniu do prezydvum pp.: 
ktora Kostaneckiego, prof. Surzyckiego i prof, 


Godłewskiego seniora, główny referat wygłosił 


przybyły onegdaj ze Lwowa prof. Stroński. 
Mówca przedstawił zebranym 


nowania go przy pomocy c. k. wojsk i za wie- 


dzą naczelnej komendy c. k, armii aż do soboty 
rana włącznie. Mówca szeregował poszczególne 
strony o dzikiem 


fakty, świadczące z jednej 
barbarzyństwie ruskich napastników i perfidyl 
ich przywódców, z drugiej zaś strony o niesły- 
chanem w dziejach bohaterstwie obrońców pol- 


skości Lwowa, przy którem blednie nawet bo- 


haterstwo obrońców Zbaraża! 

Rusini z połecenia swej Rady narodowej za- 
mknęli we Lwowie wszystkie dzienniki polskie 
i nietylko zamknęli, ale granatami 
zdemolowali toókale redakcyjne i drukarnie. — 
W polskim Lwowie, w polskim, bo żywioł nie- 
polski liczy tam zaledwie 15 procent ogółu lu- 
dności, przemawiać dziś może wyłącznie tylko 
prasa ukraińska! 

W polskim Lwowie Rusini wpadają do mie- 
szkań i w bestyalski sposób mordują bezbron- 
nych obywateli, nie pomijając nawet chorych 
obłożnie! Tak zamordowano żonę pewnego in- 
Żyniera i jej chorego męża. Mieszkańcy domów, 
z których według przypuszczeń czerni ukraii- 
skiej. padł rzekomo strzał, byli i są za karę 

iątkowani! 


/ Jaskrawo oświetla nieoklełznaną zwierzęcość | 


hajdamaków ruskich fakt zamordowania w biały 
dzień, w oczach publiczności, 14-letniego chłop- 
ca za to tylko, iż miał on na głowie czapkę 
legionisty, a na piersi jego widniał przypięty 
do piersi orzełek polski! Chłopcu temu patrol 
ukraińska poleciła uklęknąć 1 salwą strzałów 
karabinowych położyia go trupem! 

Bezprzykładnem jest w tych warunkach bo- 
haterstwo obrońców Lwowa, z których każdy 
miał początkowo przeciw sobie przewagę stu 
przeciwników! Dziś ten stosunek poprawił się 
znacznie, a to dzięki temu, że po stronie pol- 
skiej wałezy teraz i ta częsć ludności. która do- 
piero wśród krwawych ofiar broń dla siebie 
zdobyć zdołała. Walczą chłopięta i dzieci. 

Widać tam 14-letnie dziewczątka, pełniące 
służbę z karabinem w rękn! Bywa, iż dzieci te 
przez 72 godziny nie prawie w ustach nie mają, 
a jednak niezluzowane nie opuszczają poste- 
runkn! 

Pabliczność, słuchając referatu mówcy, któ- 
ry chwile obecną porównawszy z okresem po- 
topu «zwedzkiego, wskazał na Lwów, jako na 
ową Jasną Górę, z której bije na cały naród 
promień bobaterstwa polskiego, rzucała cw 
chwile okrzyki czcł i hołdu dla obrońców Lwo- 
wa i wyrażała chęć i wolę wzięcia udziału w 
organizowanej odsieczy. 

Po prof. Strońskim 


ZABRAŁ GŁOS LOTNIK, 
* który wczoraj rano przybył ze Lwowa. Skrom- 
ną te postać, strojną w szary mundur polskie- 
go Żołnierza, publiczność powitała burzą okla- 
sków. W słowach nrostvch, żołnierskich wezwał 
on zgromadzonych do wzięcia udziału w od- 
sieczy i z niepokojem pytał: 

— Rodacy! Czy mogę jntro polecieć do Lwo- 
| z 


Kraków, 11 listopada. — (d) Widownia nle- 
zwykłego rabunku był wczoraj w nocy klasztor 
Felicyanek. Złoczyńey obrabowali kościół, za- 
krystyę, przedostali się wreszcie do klasztoru, 
sterroryzowali rewolwerami zakonnice, ale tam 
już nie nie zdołali zabrać. Złoczyńców było 
trzech w maskach, dwóch cywilnych, jeden woj- 
skowy. Celem ułatwienia sobie rabuuku poprze- 


wyczerpujące 
położenie Lwowa od chwili zdradzieckiego opa- 


ręcznymi 


wa, by zanieść tam krwawiącym braciom na- 
szym radosną wieść, że ratunek z waszej strony 
nadejdzie. 

— Czy dacie ratunek? Czy przyjdziecie? — 
powtarzał kilkakrotnie, a sala zagrzmiała krze- 
piącym duszę lwowskiego wysłańca: 


Przyjdziemy! 

A potem zjawiła się na estradzie czcigodna 
postać kapłana-patryoty, ks. biskupa Teodoro- 
wicza, który jak stał przed publicznością w je- 
dnej tylko sutannie opuścił przed tygodniem 
Lwów, mając ze strony e. k. namiestnika so- 
lenne zapewnienie, że we Lwowie będzie utrzy- 
many porządek, 

Nie sposób tu streścić głęboką, patryotycz- 
nym duchem przenikniętą mowę tego księcia 
Kościoła. Przez usta jego przemówił kapłan 
i obywatel, odczuwający do głębi smutne wyda 
rzenią chwil bieżącej, wewnętrzne rozdarcie na 
rodu w chwili, gdy majestat Polski zjędnoczo- 
nej podnosi się z grobu. 

Burza okiasków witała mowcą i zegnała go, 
gdy schodził z estrady, przerywając jego mowę 
gromkiemi przyrzeczeniami, iż nie pójdzie na 
lep demagogicznych frazesów, rzucanych przez 
kapłanów czerwoncgo bolszewizmu, że stawi 
śmiało czoła krzewicielom warcholsuwą à zdraj- 
com świętej narodowej sprawy. 

Ponadto przemówił jeszcze w szeregu głów- 
nych mowców p. Czerniowski z Warszawy, od 
którego dowiedzieliśmy się, że 
STWORZONY W LUBLINIE RZĄD SAMO- 
ZWAŃCZY BYŁ PRZECIWNY UDZIELENIU 

POMOCY WOJSKOWEJ DLA LWOWA 
iżo dopiero pod naciskiem opinii publicznej u- 
piąć się w tym względzie musiał. Wiadomość ta 
est bardzo charakterystyczna dla zrozumienia 
wartości tego „rządu”. Dla nas rzuca on szumne 
trazesy i obietnice, ale kieruje się tylko ciasne- 
ini interesami pry watnemi, za nic mając dobro 
narodowe. 

ż użę * 

Nastrój wiecu był początkowo podniosły. Do 
pierą drugorzędni mowcy obniżyli nieco atmo- 
sferę zgromadzenia. ` 

Burza powstala na sali, gdy p. Matłosz po- 
czął pokazywać zebranym odezwę bolszewików 
polskich, wzywającą do naśladowania czynów 
leninowskiej czerwonej gwardyi, rozdawane na 
przedpołudniowym wiecu soeyalistycznym, od- 
bytym w tejże sali. Ktoś z zebranych odezwał 
Bię, że rozdawca owych odezw znajduje się 
wśród obecnych. Osobnika tego, wśród grom- 
kich okrzyków oburzenia usunięto ze sali. 

* 
. 

Uczestnicy wiecu rozoszli się w końcu do do- 
wów z mocenem postanowieniem uczynienia 
wszystkiego co jest w mocy naszej, aby poprzeć 
i przysnieszyć wysłanie odsieczy do Lwowa. Je 
sii ten cel zosianie osiągnięty, a wątpić o tem 
nie należy, to Kraków spłaci eierpiącemu Lwo- 
wu winny dług wdzięczndści i uznania. Oby go 
spłacił jak najprędzej! 

* ake 

Dla wiadomości czytelników naszych za- 

znaczamy, iż 


ZAPISY OCHOTNIKÓW, CHCACYCH WZIĄĆ 
UDZIAŁ W ODSIECZY, PRZYJMOWANE SĄ 
W GMACHU UNIWERSYTETU. 

Stwarzyszenie polskich akademików z Wie- 
dnia już zgłosiło na wiecu swój udział. Zgłoszo- 
ne są zapowiedzi dalsze. Spieszmy ze spwnie- 
niem tego narodowego obowiązku póki czas, pô- 
ki nie omdleją zupełnie ręce bohaterskich obroń- 
ców Lwowal 


Zuchwałe obrabowanie klasztoru Felicyanek. 


elnali druty telefoniczne. 

Śledztwo ustaliło następujące szczegóły: 

Zapewne już przed godz. 8 wiecz. do schro- 
niska dla inwalidów wchodzącego w obręb kla- 
aztoru, dostał się jeden ze złoczyńcy (ów woj- 
skowy) i ukrył się tam. W nocy wpuścił swołch 
wspólników. 

Dostawszy się do kościoła, złoczyńcy skradli 


mÚ 
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7 kielichów srebrnych złoconych, hostyę, puszkł 
z komunikantami, 2 krzyże i obrusy z ołtarzy. 
Następnie przedostali się do zakrystyi i tutaj 
skradli z szuflady 300 koron: 

Z zakrystył przedostali się do klasztoru, ster< 
roryzowali rewc” [mi przerażone zakonmce i 
zażądali pieniędzy. Zakonnice ich nie miały, 
wtedy kazali się zaprowadzić do przełożonej. 

Tutaj jeden z bandytów zapukał, a na py- 
tanie: „kto tam“? — odpowiedział, że kuzynku 
ze wsi. Przełożona, usłyszawszy męskie głosy, 
nie eheiala otworzyć. Wtedy bandyci usiłowali 
wyważyć drzwi, co im się jednak nie udało. Dro- 
gą, którą przyszli, umknęli, unosząc zrabowaną 
w kościele rzeczy. - 

Celem wyśledzenia zuchwałych świetokrad= 
ców, uruchomiono cały krakowski aparat polle 
cyjny. Na miejsce zjechał dyr. pol. Krupińskk 
z agentami, którzy rozpoczęli energiczny pościg, 
Z m = z = 

= 
Anglia a Polska. 

Genewa, 11. listopada.— Prase angielską żywiej 
obchodzi Polska. notuje ważniejsze wydarzenia w. 
kraju. ostatnio podais zajścia w pariamencie wies 
deńskim, ale na komentarz tych zajść „Times“ sią 
nie zdobył, choć widoczni: zażądał wyjaśnienia za 
stromy polskiej, skoro L. Litwiński umieszcza tuż pq 
podaniu mowy Solfa list, który wyświetla prawa 
Polski co do zaboru pruskiego i Gdańska. Ota 
najznamienniejsza część listu: 

„Niemcy. których wstrętnej polityce gwałtu przes 
śladowań i kolonizacyi przymusowej, polegającej 
na wywłaszczeniu Polaków, udało się usunąć ele“ 
ment polski. zwłaszcza z części zachodniego ich 
ongiś rdzennego kraju, starają się dzisiaj na no, 
zasirzymać dla własnego Interesu owoce zbrodni- 
czej swojej taktyki, i to pod pozorem zasad polity- 
ki, ogłoszonej prze samego Wilsona. Tymczasem 
uderzyła godzina zwrotu i odszkodowania. Poło+ 
żenie ich podobne jest do położenia złodzieja, któ 
ry przyłapany po długiem i trudnem ściganiu, 
stara się bronić swego prawa do wykradzionych 
rzeczy. Apel sekretarza spraw zagrameznych Nie- 
miec do tych zasad jest a% nazbyt przeźroczysty. 
Co się jednak tyczy Polaków, to zupełnie słusznia 
mogą być przekonani, 26 „Alje“ nigdy nie uznają 
n, p. „faktu dokonanego". Oni bowiem doskonala 
zdają sobie sprawę, bez względu na partye ani 
klasy. że uznanie tego rodzaju sBuggestyi równaa 
toby się uzasniu niegodziwości niemieckiej, Wogóla - 
nia moża być żadnego wahania się w sprawie tak 
żywutnej dla Polski i Europy. Zastanawianie się 
samo nid tem byłoby sprzecznością z zasady Ab 
jantów, którzy na równi z p. Vanderbelde'm utrzy: 
mują słusznie, że zwrot Abacyi, zaboru pruskiegoj 
Polsce i t. d. jest faktem desaneksyi a nie anek< 
syi: jak to się wydaje drowi Sołłowł. Co się tyi 
czy Gdańska. to winno się pamiętać. że należaś 
on da Polski nawet po pierwszym rozbiorze. Prad 
wdą jest. że ludność jego jest w większości nie 
mieeka. lecz nie inny był jego stan, gdy przynaś* 
leżał do Rzeczypospolitej, a kiedy to oba te krajs 
były w rozkwicie, a Gdańsk był zupełnie oddani 
krajowi, do którego należał, Co nadio, okolice 
leżące poza samym portem i wybrzeże Wish 
są w zupełności polskie. Jakżeż tedy moglibyśmy 
oddzielić od Polski to wszystko, eo prowadzi dÓ 
Gdańska, wyjąwszy sam pori? Podobna myśl nis 
może wytrzymać najlżejszej krytyki. nawet ch” 
lowej. Prawda. że przez odstąpienie Gdańska Pub 
sce Prusy wschodnie będą oddzielone od iraperyu8 
niemieckiego, alo shisznie zauważa p. Nahinier “ 
„Wieku XIX. i następnych”, że przez oddans 
Gdańska Polsce nie więcej, niż pół miliona Njem 
ców byloby oddzielonych od germańskiego impi 
rrtim. gdyby atoli całe Prusy zachodnie zostaw” 
Niemcom. to prawie taka sama ilość Polaków © 
stałaby się pod władztwo pruskie. Wcale stąd 0% 
wynika, jakoby wschodnie Prusy nie miały 77 
stać germańskiemi — hoć mogą się łączyć 2 $ 
chodniemi Niemcami za pośrednictwem morza% 
pe 

DOGORYWAJĄCY NOWORODEK. 
Trwał krótko, bo zaledwie nędznych go 
DAD! 


zrodził stę, żył i rządził tylko na papie 
bo nie łatwo jest stanąć przy państwowi 
sterze; 

choć łatuo jest wytrąbić dla siebie fanta 
Zanim wyrósł z pieluszek świetny „TzaQ 
z Lublin 

rozpuszczali bombastycz 
wieścić 

kona, kończąc swój żywot w jednym 
© 3 q j ywo sań 


choć chrzestni 


a 
»= 14) 


co nam próbę warcholstwa smutnie 


~ przypon 
Gdy na łożu narodzin smętnie dogoryt 
ojcowie, dzierżąc w dłoniach żałowne 
i grommice s 


szepcą sobie, w tragiczne fałdy w | 


get 


Ae M s P 
„mile zlego początki, koniec smutny Sb 


Numer 133 


Chwila bieżąca. 


Kalendarzyk. PE 
Św. Marcina 
Wschód słońca 646 1 
Zachód słońca 4:02 Nad 
PR 4; istonada 
Długość dnia 9:16 w 
| REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO, 


Poniedzialek: ..Jeńcy”. 
TEATR POWSZECHNY. 
Poniedziałek: „Hrabia Luksenburg". 


Odprawa warchołom! 


id) Samozwańczy „rzad“ luhelski. jak widać i 
słychać dookoła w mieście, spotkał się u naj- 
szerszych warstw ludności naszej z pogardą i 0- 
burzeniem. Twórcy tej przykrej mistyfikacyi, lu- 
dzie, którzy dla dogodzenia ambitnym swoim pla- 
nom i żądzy władzy poświęcili sprawę narodową, 
Szczęście kraju, spokój mieszkańców, wystawiając 
to wszystko na burzę anarchii i zamętu, przeli- 
czyli się bardzo w swych zamierzeniach. Sądzili 
ani. że naród. zmęczony długą wojną. wyprowa- 
ilzony z kolei nawałem spadających nań w osta- 
Inich ezasach wydarzeń. przyjmie ohojęśnie lub 
biernie samozwańców, którzy frazesami o dobrze 
, Cgólnem starali się zamydlić ogółowi oczy. 

Pomvylili sie i hardzo. Stronnictwa wszystkich 
odcieni 1 barw wypowiadają się przeciw uzurpa- 
torom władzy, nawet w ubozie socyalisiycznym, 
najbardziej radykalaym, nie może „rząd* ien li- 
czyć na poparcie wszystkich. 

Dla charakterystyki nastroju warto przytoczyć. 
że na wczorajszem zgromadzeniu ludowem, zwoła- 
nem przez socyalistów w „Sokole“. celem prokla- 
mowanią owego „rządu, po odczytaniu odezwy 
lubelskiej podniosły się głosy protestu i okrzyki; 
„podpisy słałszowane!* 

"Mimo ogłoszonej w odezwie wolności słowa, 
zwolennicy owego rządu siaraił się wyrzncić z sali 
piotesiujących, ca im się zresztą nie udało. 

Ladna wolność słowa! — Przyp. autora), 


* t 

Zebranie wczorajsze przekonało ambitnych me- 

norów partyjnych. że struny przeciągać nie można, 

i a polski robotnik nia pozwoli. by po jego spraco- 

wanych barkach pięli się ku ministervalnej ka- 

sa ludzie, pragnący ryby łowić w mętnej wo- 
dzie, 

Robotnik i chłop polski odzyska swe prawa, w 
pełni mu należne. za zgodą całego społeczeństwa. 
ho w niepodległej. zjednoczonej Ojczyźnie nie bę- 
dzie m a dla wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. 
Stanie się to na drydze legalnej, która jedynie 
PSY trwałe polepszenie bytu pokrzywdzo- 

Vvch: 

Dziś nadużywanie tych haseł dla celów erol- 
Stycznych — otrzyma zawsze tak dzielną odpra- 
Ee abaia wgzorajazem zebraniu socyalistycznem, 


Ma wczorajszem socyalistycznem zebraniu bar- 
dzo wybitny głos protestu przeciw próbom war- 
cholenia podniosły kobiety pracujące. Świadczy 
tn chlubnie o ich patryotycznej i zdrowej oryen- 
taevi, uricjącej odróżnić ideę od interesu. 


Ludawcy galicyjscy nie biorą udziału 
w „rządzie“ lubelskiem. 


dl) Prezydyum polskiego Stronnietwa Ludowe- 
£0 aglaszn. że p. Gabryel Dubiel nie jest przed- 
%awicielem P. S. L. w „gabinecie“ p. Daszyńskie- 
60 w Lubiinie. 


— | — 


` Odezwa kobiet krakowskich 
do meżczyzna: 


(Q W wielu punktach miasta rozlepiono wczo- 
taj następująca, pisaną ręcznie odezwę: 
Ay. kobiety Polki, prosimy was wszystkich męż- 
zn na wszystko, co święte i polskie, na wasz 
= tonor; ratujcie nasz Lwów, który tonie we krwi 
daszych braci! Jeżeli nie będzie miał rychłej porno- 
Ner, zawładną nim nasi wrogowie. 

_, Jeżeli szłiście_w obronie obcej sprawy, tem bar- 
j Idźcie ter, kiedy woła Was Ojczyzna} 
kopoi jesteście tchórzami 1 boicie się, to my. 
: obiety, żadnmy, aby nam wolno było wstąpić. 
ai O ochotniczki, e wszystkie staniemy solidar- 

e w szeregu. 
X À Polskie kobiety. 
ie wiemy. jaka grupa patrystycznych Polek 
TYje się za tą odezwą, W każdym razie ten go- 
was ton, ta naiłość Jezyzny. hiląca z kałdero 
Jrazu przytoczonej odezwy, powinny poruszyć 
ednego z tych, którzy dzisiaj wałęsają się bez- 
nie po ulicach Krakowa i mają czoło poka- 
ć wszystkim swe Zdrowe, młode barki, nie 
qe żadnym mundurem wojskowym. 
Kł doprawdy miłość Qjezyzny tkwi jeszcze 
S w sercach kobłecych, a w męskich zamiera 
ef 


© 


race d'a robotników Polaków. 


U Liczba ruhotników bezrobotnych w Wiedniu 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


i okolicy powiększy się w najbliższym czasie z 
powodu zamknięcia szeregu fabryk z dziedziny 
przemysłu wojskowego. 3 A 

Niezbędne jest zorganizowanie opieki nad bez- 
robotnymi. stworzenie biur pośrednictwa pracy, 
zapewnienie dostępu robotnikom-Polakom do ro- 
bót publicznych, jakie mają być zorganizowane w 
Polsce. 

Przy poselstwie polskiem w Wiedniu organizuje 
się komisya opieki nad pracą. Łącznikiem pomię- 
dzy poselstwein a ministrem pracy. p. Hanuszem, 
jest pani dr. Helena Bauerowa, żona austryackie go 
podsekretarza stanu. 

— 0) —— 

WYJAZD POŁITYKÓW GALICYJSKICH DO 
WARSZAWY. Jak się dowiadujemy. poliitcy ga- 
licvjscy, wezwani do Warszawy, wyj tam 
dzisiaj wieczorem. 

W ciągu dnia wczorajszego odhywniy się na- 
rady polityczne przedstawicieli stronnictw Gali- 
cyi i Królestwa. Był również zapowiedziany przy- 
jazd polityków poznańskich. Krążyły pogłoski. że 
doryczą one gabinetu koalicyjnego, z Witeseam lub 
Seydą na czele. Wiadomości, które wieczorem 
nadeszły z Warszawy, posunęły sprawy na inne 
tory. Oheenie jest mowa o gabinecie, na czele 
którewo stania Piłsudski, 

(d) POWITANIE TRZYNASTAKÓW. Wczoraj rano o go- 
dzinie 10 przybył do Krakowa 1 bařalion 13 pp. Na 
dworcu oczekiwali przybywajacych żołnierzy z ramie- 
nia P. K. L, pn. Wł. Tetmaier i Tahaczrński, woj: 
skownści jen. Madziara; również przybył komisarz 
now, krak. Biesiadecki. Przybywających do miasta żoł- 
nierzy nowital? serdeoznemi przamówieniami p. Tetma- 
jer i ien Madziara. Publiczność, licznie zgromadzona, 
wydawała na cześć woiska okrzyki. Przy dźwiękach 
trabki wojskowej i w otoczeniu tłnmów przemaszero* 
wał hatalion na Rynek, gdzie ustawił się wzdłuż linii 
A-B i odhył modlitwę. poczem zabrał głos oczekujący 
żołnierzy imieniem miasta wicepr. Rolle. Przemówie- 
nie swe zakończył serdecznym okrzrkiem na cześć 
dzieci krakowskich powraenjącyh do swnich. Po po- 
witaniu batalion defłował przed jen. Madziara i dele- 
gacyą — poczem pomaszerował do kos”ar. Po polu- 
dnin nrzymaszarowały dalsze hataliony. 

NOWA PARTYA Staraniem redaktora „Kur. C.“ p, 
Tadeusza Konczyńskiego utworzyła się w Krakowie 
nawa nartya pod nazwa „Stronnictwa renublikańskie- 
go*. W skład partvi tej wchodzi kilku dziennikarzy, 
literatów i artystów. Program nartvi zapowiada ener- 
girzna walka o uzyskania wpływów w Sajmia naiskim. 

RADA NARODOWA KSIĘSTWA  CIESZYŃ- 
SKIEGO przenosi się w poniedziałek do zamku 
areyksiecia Fryderyka, mieszezącego sie tuż koto 
wieży Piastowskiej. 

W czasie pobytu sztabu generalnego armii au- 
stryackiej w Cieszvnie, w zamku tym mieszkał na- 
czelny wódz armii i przyjmował różnych Avoni- 
tarzy wojskowycb. między innymi byłeeo cesa- 
rza niemiarkiego i byłego króla bułgarskiego. 

OBJECIE SĄDÓW NA ŚLASKU. We wtorek 
przyjeżdża do Cieszyna z Krakowa reprezentant 
wyższego sądu w Krakowie, celem objęcia i za- 
przysiężenia sadów. 

SKŁAD POSELSTWA POLSKIEGO w Wiedniu 
jest nastepujący: Radca lepacyjny Tytus" Filino- 
wiez. charge d'affaires; dr. Marceli Szarota, pier- 
wszy sekretarz poselstwa i zarazem konsul gene- 
ralny attache wojskowy, major Aloizv Przezdz'e- 
cki ze sztabu generalnego armii polskiej; przed- 
stawiciel handlowy, dyrektor Adam Łahociński, 
prof. Edmund Parea, kierownik oddziału praso- 
wego. Urzednicv centralni: Adam Hampel, Ignacy 
Wiśniewski i Józef Sawczyn. 

POSELSTWO POLSKIE W ZOFII donosi, że 
w myśl postanowienia rządu bułgarskiego i przed- 
sławicieli koalicri, wszyscy Słowianie z Austryi 
i z Niemiec pozostać mogą w Bułgarvi jako obv- 

watele sprzymierzonych narodów. Odnośnie do 
Polaków. bez względu na przynależność państwo- 
wą. mają się oni zaopatrzyć w poświad-zenia 
swej przynale?nnści narodowej. Poświadczenia ta- 
kin wydaje polskie poselstwo w Sofii i słażą one 
iako legitymacya. upoważniająca do pozostania w 
Bulsarvi. 

(d) JENCY RABUSIE, Policya krakowska aresztowała 
2 jeńców rosviskich, przy których znaleziono 76.000 
kor. Zeznali oni. Że pieniadze te zrnhowali na wło- 
skim froncie w mieiscownści której wakazać nie umieig 
2 jakiejá kasy woiskowaj w chwili zamieszania i ogòl- 
nej ucieczki. Pieniedzv było znacznie więcej, ale po- 
dzielili się nimi wszyscy uczestnicy rabunkn. 

Pieniądze odebrano i zstrzymala żę dyrekcya poli- 
eyi, która je wnłari do sknrbn nulakiego. 

(à) NIEUDAŁA "EFRAUDACYA. O arogztowaniu de- 
frandanta Marszałka, wożnózo banku Żiwnostenskieoo 
pisaliśmw wczoraj, DzisiRj Drzenrowądzano w, jego 
mieszkaniu rewizve i znaleziono torhę w której hvłv 
pochodzace z owej kradzieży kwity kasowa NA KONN 
or. Ostaterynie wiec szkoda banku wrnosi tylko 5000 
kj które Marszałek roztrwonił na hulankach w Bia- 


a] 
| ZTUCHOWA otrzymaliśmy od p. J. Patnły informa: 
ói 


cyę, Że w mieście pannie spokój; organizace do 
Straży obywstelskiej ięczać należy burmistrzowi 
drowi Janidze. Równocześnie zwierzchność gminy wy. 
znaniowaj w Tuchowie donosi nam, że nieprawda jest 
hy w Tuchowie roznoczęły się na jakakolwiek bądż 
skale grabiełe | rozruchy. Natomiast prawdą jest, iż 
dzieki energicznej działalności tut. burmistrza p. Dr. 
Janiei zorganizowana Zostala obywatelska straż bez. 
nieczeństwa, która pod komendą p. poczmistrza Książ- 
kiewieza niedopuściła motłochu do żadnych wykroczeń 
przeciwko bezpieczeństwa ciała i własności, Komen- 
dentowi żandarmeryl p. Józefowi Patule należy się 
szczere nznanie za jego działalność zmierzającą ró- 
wnież do niedopuszczenia rozruchów I sthłumienią ich 
w zarodku, 
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(d) QFIARY POSPIECHU. Ż Insbruku donoszą, iż 
w jednymi tylko dniu dustawiono tar. 273 trupy żoł= 
nierzy, którzy chcąc prędzej dostać się do domu, pró- 
bowali odbywać podróż na dachach wagonów i w nas 
stępstwie ginęli w tunelach lub w przejeździe pod 
mostami. 

(d) SZEŚCIOMILIONOWA DEFRAUDACYA W SALC: 
BURGU W jednym z pensyonatów wiedeńskich aresz< 
towano wezoraj radcę wydziału krajowego z Salcburga 
dr. Rambnska. który przez kilka ostatnich miesięcy 
sprzeniewierzył przeszło szesć milionów koron, prze- 
znaczonych na zakupno prowiantów i zapomogi dle 
ludnozei, Przy aresziowanym, żonie jego, służącym 
1 szoferze znaleziono w gotówce prawie całą zdefran: 
dowaną kwote, gdyż przytrzymano go w chwili, gdy 
miał zamiar umknąć autotnohilem do Szwajcaryt. 

(p) „W IMIENIU PRAWA! Onegdaj zaszedł 
niezwykle ciekawy wypadek w jednym z sądów 
wiedeńskich. Mianowicie grono adwokatów z: 
żąśało od sedziego. wydającego wyrok. aby ną 
przyszłość zaniachał zwrotu „W imieniu Jego 
Cesarskiej Mości“, gdyż to sprzeciwia się faks 
tom i ośmiesza powagę sądu. Rozpoczęto teź 
ogólną akcyę, aby od tej chwili wydawano w 
sądach niemieckich wyroki „W imieniu pras 
wa”, 

GŁOŚNY PROCES TRUCICIELSKI przeciwka 
Milicy Bukobrankovie w Wiedniu, oskarżonej o kil- 
kakrotnie wykonywany zamach trucicielski na żo- 
nę inspektora szkolnego. którą usunąć chciała w 
celu zaśiubienia później jej męża, zakończył się 
wczoraj uwolnieniem jej od zbrodni zamierzonego 
otrucia. natomiast skazaniem jej na karę 2-letnie- 
go cieżkiego wiezienia za oszczerstwo. 

50-LETNI JUBILEUSZ SŁUŻĄCEJ. Anicla Zy- 
zańska. służąca. rodem ze šiemienia (pow. Żywiec), 
córka tamtejszego ogrodnika. 50 lat pełni obowiąz« 
ki służącej w rodzinie P. P. T. Przed 10 laty otrzy- 
mała z rak 8. p. delegata Fedorowicza medal za 
słuoj za 40-letnia wierna służhę w jednej rodzinie; 

Na pomyślność jubilatki odbyło się onegdaj na 
bożeństwo, poczem zebrana rodziną służbódawców 
składała jej serdeczne Życzenia długich i czer. 
stwych lat życia i w uznaniu zasług wręczyła jej 
skromny upominek. 


————— 

(d) „CO DZISIAJ WARTA KORONA!" mówi „księżni, 
ezka Beranii* w kibotealrze „Sztuka“, mając do wg 
boru między tronem a chwila szczęścia. Ma racyę zm 
pełna. ho obecnie wala sia trony jeden za drogim 
natomiast terażniejszy program „Sztuki* jest slanowa 
czo najlepszym z oglądanych kiedykolwiek w Krako» 
wie, 


iw Teatr miejski 3 
im. Juliusza Słowackiego: 


JERCY. Dramat w 3 akiuch L. Rydla. Teatr krakow: 
ski, majacy dzierżyć wysoko sztandar szłaki narodo* 
wej, może i powinien bez wzęlędu na obecnie pante 
jący chaos i zamęt nolityczny a może właśnie teraz, 
nrzedewszvstkiem teraz sztandar wielkiej sztuki tea« 
tralnej wyw podnieść i utrzymać. Stworzyć przes 
to także artystyczne schronisko, dla tych wszystkich; 
którzy po troskach i bnrzach codziennego dnia szu: 
kaja chwili skupienia i dnehowych oczyszezeń. Nie 
zanotnaję zgoła dobrej woli dyrektora Trzcińskiego, 
który w tvym przełomowym momencie, w którym ore 
ganiznje się zbiorowa dusza uarodu, i jego... niena- 
wiść da przeklętego ciemięzcy, sznkał odnowiedniega 
w repertuarze dramatycznym wyraza. Tylko wybóg 
„Jeńców“ nie jest zdaniem urojem szczęśliwym. 

"Jeńcy, są drmatyczną halladą, mającą dać w skró» 
cie obraz przedwiekowego zmagania się Niemców za 
Słowianami, Pisane horatvm, czystym, barwnym „ry« 
dlowskim* jezykiem, zamało dają materyału dramatye 
cznego i teatralnego, dla rozwinięcia akcyi. Wszyscy 
mówią piękne, a współcześnie tak prawdziwe rza- 
czy — nio się jednak nie dzieje. Akcya obraca się 
około spalenia niemierkiego grodyszcza, do którega 
wkracza zwycięski ksiażę słowiański, Patos słowa, wy* 
«oce aktnalny, znajdował oddźwięk wśród słuchaczy, 
krórzy nierzadko oklaskiem nagradzali jakby wieszcza 
słowa poety, Grożnie grzmiała klątwa królewny-branki, 
groźnie, jakby dobiegała echem współczesnych kata- 
strof i upadku niemieckiego. Artyści starali się ożywić 
ubogą akeye dramatyczną i wywiązali się doskonale 
ze swego zadania, Pami Solska Grosserowa i p. Łuszcz- 
kiewicz Gailowa stanowiły prawdziwie wzruszającą 
parę sióstr branek, tak odmienną, a tak każda na 
awój sposób doskonałą. P. Jednowski jako dziad-lirnik 
odegrał swą rolę z dnżym liryzmem, nie zaniedbująa 
momentów realistreznych. Tylko mise en scen, zwła* 
szcza w ostatnim akcio szwankowała. 

P. Trzeiński okazał dobrą wolę. Teraz czekamy na 
jej rezultaty — w wystawieniu Słowackiego. Fredry 
Moliśra, Strindherga, Emil Breiter. 


0 wolne powszechną 
modlił się Mickiewicz, jaka © jedyną 
chwilę naszego wyzwolenia. 
Chwila ta nadeszła. — Wyzyskajmy ją! 
Niepodlegla Polska potrzebuje pieniędzy. 
Kupujmy Polską Poży= 
ezkę Państwową! 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


ROZWIĄZANIE SZARAD 


i łamizłówek, umieszczonych w Nr. 118 „Gońca Krakowskiego“ 


L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GONCA 
KRAKOWSKIEGO“. 


1) PA-GA-Ni-NI, 
2) KO-RO-NA. 
3) KAR TUZ. 
4) TA-RY-BA. 


=- - || ——— 


II. DLA WSZYSTKICH P, T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO“ (a zatem i Pre- 
numeraiorów). 

5) BF-SE-LER. 


E SEE 


Trafayeh rozwiązań 
79. a Czytelnicy 198. 


Myinych rozwiazań nadesłano 84. 
Z powodu dotkliwego braku miejsca nje może- 
my wyjątkowa zamieścić imiennej listy. 


natdesłali Prenumeratorzy 


— 


Krwawe walki w Warszawie. 


WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA 


odbyiego w niedzielę. dnia 10 listopada b. r.. © 
gudz. 12 w południe w wielkiej sali redakcyjnej 
1 „lUońca Krakowskiego”. 
Natang za rozwiązanie szarad z Nru t18 orzy- 
mali: 


1. PRENUMERATORZY: 


1) Pół tuzina mydel toaletowych, przedwojen- 
nych: p. Zofia Sowińska z Krakowa. ul. Krowo- 
derska 57 —- po raz drugi! 

2) Słój miodu: p. Władrsłuw Lidwin z Krzysz- 
kowie. p. Wieliczka. 

3) „Rzeczy wesole“ Nema: p. Hubiecka I. z Kra- 
kowa. ul. Parkowa 4. 


„M. PRENUMERATORZY ORAZ CZYTELNICY: 


4) Pudełko najprzedniejszego tytoniu tureckiego: 
p. Karol Pawlik z Krakowa, ul. Dworska 3. 

") Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakowskie- 
go* na grudzień 1918: p. Władysław Kucia z Kra- 
kowa. ui. Szpitalna 8. 

6) Nadzwyczajna nagroda! Pudełko tytoniu tu- 
reckiego: p. Kazimiera Cichocka z Krakowa, ul. 
Krowoderska 37. 


Demonstracye na ulicach miasta. 


Warszawa. (P. B. K.) Wezoraj o godzinie 10 
rano u zbiegu ulie Teszna i Żelaznej zebrał się 
tum roboiników. którzy przybyli na wiec. 40r- 
gamizowany przez „Wiedzę robotniczą”. Wkrót- 
ce po godzinie 10 rozpoczął się wiee. Co pewien 
czas rozbrzmiewały okrzyki rewolucyjne. Po 
wypowiedzeniu kilku juowęów, uczestniey 
wiecu wyszli na ulice. gdzie przemawiało jesz- 
cze dwóch mowców. Skrzyżowanie się ulic by- 
ło obstawione Żołn'erzani niemieckimi w stalo- 
wych helmach „ bazaetami. nasadzonymi na 
kurabiw. waynana w reku, Ustawiane były też 
karabiny maszynowe. Warty wojskowe rozdzie- 
lity tłum na trzy części. Jedna część udała się 
w ulice Zelaziy. druga w ulicę Leszno. trzecia 
część w nlieo Chłodną, W tiumie niesiono sztan- 
dar czerwony socyalnej demokracyi Królestwa 
polskiego i Litwy oraz lewicy P. P. 8. Wśród 
szłandarów zwracał uwagę sztandar czerwony 
z napisem i.emieckim: Niech żyje rewolucya nie- 
miecka! 
cz DS 


Berlin (B. Kò. Przed południem przyszło znów 
na rozmaitych punktach Berlina do strzelaniny. O 
godzinie 9 prze południem rozpoczął się „Pod 
Lipami“ ogień z karabinów maszynowych. W arse- 
nale. w hiblioteco, w kawiarni Bauera i w kawiarni 
„Victoria“ aszańcawali się oficerowie. wierni kró- 
lowi i strzelali do tlumów. Również koło dworca 
kolejowego na Friedrichstrasse strzelano od prze- 
chodzących patroli. Ogień ucichł około godziny 
10 przed południem. W południe przyszło do strze- 
taniny koto gmachu parlamentu. Po południu o- 
twarto ogień na gmach ministerstwa spraw zagra- 
nieznych. Po południu słyszano z różnych stron 
miasta ożywiony ogień karabinów maszynowych. 
„Norddeutsche Allg. Zeitung“ została ohjeta przez 
nową relakeye i nazywa się obecnie Die Inter- 
notiopałe", 

Z licznych talast państwa nadeszły wiedomośui 
o założeniu rad robotniezo-żołnierskieh. Na ngół 
przewrót adby| się bez naruszenia porządku i bez 
przelewn krwi. 

Pa południu 
Ma strzalaniru 


dY 


skutkiem nieporozumieniu wynt- 
na placu Zamkowym. która o ve 
e ; wie®orem jeszcze trwała. 
W uduńsku objęła władzę rada rubotniczu tol 
nierska, Garnizon oddat sie do rozporządzenia Ta- 
di”. 
Komitet wckonuwezy robotników manhejmskieh 
b rada żołnierska ogłosiły dziś socyałna republikę. 
W Królewe': przeszła władzu w ręce prowizo- 
cycznej ray robotniezo-żałnierskiej, K amenderu- 
fger generał i gubernator. jako też starszy tmr- 
mistrz tstącili, Rada robotniezo:żotnierski: w Suirus- 
burgu wydała dzis odezwe do ubywsteli 


Walki w zamku cesarskim. 


Berlin ii K.. W sobotę o pedz. © wieczarem 
«ujechal3 antomabilowa karetka lazaretowa od 
trony ul =rwókiej na podwarwe zamkowe. tidi 
automobil suilesl w podwórzu. padł nagle 4 


) zauważono wietki obłok: dymu u wejscia Bo do, 
ni dworskich. Gdy w thtmie o tem dehatowavo. 
szy strzał padl ze stajni, czy też strzelał którń 
y żónierzy rady. wedle imormacyi rady. padł 
drugi strzał, od strony stajui i ten strzał zduje sie 
był sygnałem dlo planowanej st: zeluniny, Bezpo 
średnio poiem z piwnic. Z pierwszcza i dlusiewo 
m da 


i 
i 


| dostarczyć; 


Warszawa, (P. B. K.) Wczoraj w południe 
na rogu ulicy Brackiej i Alei Jerozołimakiej 
z przejeżdżającego tramwaju padio klika strza- 
łów do grupy osób. Jedna z kul ugodziła w 
szyję 32-letniego Leonarda Majsztarka, członka 
związku zawodowego pracowników fruzyerskich. 
Przeniesiono go do zakładu frtyzyerskiego, gdzie 
zmarł w czasie opatrunku lekarskiego. Strzelać 
mieli żołnierze niemieccy, których chciano pō- 
dobno rozbroić. Tłum rzucił się na strzelających 
i podobno jeden olicer i jedeń żołnierz zostali 
ciężko zranieni. 

Warszawa. (Biuro Wolffa) Kilka batalionów 
pospolitego ruszenia w Warszawie przystąpiło 
do utworzenia rady żołnierskiej. Polacy zajmu- 
ją wrogie stanowisko wobec wojsk niemieckich, 
którym wzbraniają przemarszu przez Polskę. 
Warszawski dworzec jest obsadzony przez Po- 
laxków. Na ulicach Warszawy mają się juź toczyć 
waiki. 


piętra budynku siajni rozpoczął się gwałłowny 
ogień karabinów maszynowych. 

Tysięczny tłurm począł w panice uciekać na wszyst- 
kie strony. Między żołnierzami Rsdy a wzmocnioną 
załogą stajni dworskich rozpoczeła się wymiana atrza- 
łów, która Lrwała kilka minut. Żołnierze Rady, którzy 
zajmowali stanowisko za słudnią Pegasa, wyczerpali 
amunicyę, wycofali się i pospieszyli po posiłki, w 
godziny rozpoczął się atak na zabudowania sta 
dworskich, który w chwili wysłania depeszy jeszcze 
trwał, 


Socyalistyczny gabinet. 


Berlin. (P. B. K.) Rokowania między stronnictwem 
sccyalno-demokrstyczaem a niezawisłymi soeyalistami 
w sprawie utwarzenią wspólnego rządn, zostały za- 
kończone. Grupa socralno- demokratyczna przyjęła wa- 
runki niezawisłych nod jakimi zdecydowali się wstą- 
pić do gabinetu. Wśród tych wa*unków znajduje się 
jako pierwszy. że gabinet ma być złoższy tylke Z ss- 
cyainyeh demokratów. co jednakże aio ednesi się do 


ministerstw fachowych. — Utworzył się nastepnie ga- ' 


hinet, złożony z następnjacych 6 członków: Ebert, 
landsheru i Scheidemann ~- stronnictwo socyalno- 
delmekruiyczue, Rarl, Pituna, Haase — miroanielwu 
niezawisłych sosyalistów. 


LJ H 1) 
Posiedzenie Rady robotniczo- 
4 . LJ b 
żołnierskiej. 

Berlin. Dnia 9. listopada godz. pół do 10 wiecz. roz- 
pcezęło się w wielkiej sali Sejnu Rzeszy pierwsza po- 
siedzenie lady Iiobsinieza-Załniershiej. lada Zolnier- 
sla obisla kierownictwo wojskowe Niemiec. 


badi a. TRS U. slli "ZIN 
Rozvaczliwa sytuacya Wiednia. 


Warszawa 0. A. VO. Do mimstersitwa Spraw 
zayraniezuych nadsy dł viegram OU zarzadu Mia- 
lu Wiednia i od ausirvuekiej Rady sianu z gwał- 
towną prośbą o nadesłanie środków żywnOści w 
zamian za inne produkty, których Austrya moke 
sviuzcya bowiem  uprowizacyjna w 


Wiedciu jest rozpaczłiwa. 
=== 


Wydaw ca: tw zasiępstwie S-ki Wyd, „zac: 
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Numer 133 


Powrót Piłsudskiego do 
Warszawy. 


Warszawa. (PBK; Wczoraj o godz. 7 i pó 
rano pociągiem berlińskim przybył do Warsza 
wy komendant Józef Piłsudski w towarzystwie 
swego szefa sztabu generalnego pułkownika 
Sosnkowskiego. Na dworcn kolejowym oczekk 
wala ich grupa członków P. U. W, v komendar 
tem, spora liczba publiczności oraz regent-Lubo 
mirski, z adjutantem porucznikiem Rostwory 
wskim. Po wyjściu z wagonu Piłsudskiego pa 
witał komendant P. O. W. i złożył mu raport 
służbowy. poczem powitał go rejent Lubomin 
ski; Wychodzących z dworca kolejowego Pił. 
sudskiezo i Sosnkowskiego zgromadzeni powi: 
tali okrzykami: „Niech żyje Piłsudski i szef je. 
go satahu generaluego!* Obu obrzucono kwia. 
tami, Komendant Piłsudski waad? do oczes 
kującego go samochodu i odjechał wraz z ks, 
Lubomirskim. Szef sztabu Sosnkowski w gronie 
przyjaciół odjechał dorożką, udzieliwszy uprzę 
dnio dziennikarzom kilku informacyi. 

Piłsudski i Sosnkowski zostali uwolniwó z 
niewoli w Magdeburgu dopiero wczoraj to jewt 
w sobotę przedpołudniem, 

Tegoż dnia przed południem przybył do mich 
wysłannik ministerstwa spraw zagr. hr. Kessel, 
w którego towarzystwie więźniowie wyjechałń 
niezwłocznie automobilem do Berlinia. Stało się 
to ua chwile przed akcyą ludu pracującego, 
która uwolniła wszystkich więźniów. W oba- 
wie przed ludem oficerowie towarzyszący Pił- 
sudskiemu + Soeńkowskiemu jechali po cywilne- 
mu. Z Berlina wprost wyjechali do Warszawy 
w towarzystwie pewnego cywilnego jegomeść- 
cia, który załatwiał formalności. Pułkownik So 
snkowski dopiero od dwóch miesięcy siedział 
razem z Piłsudskim, przedtem przebywał przez 
14 miesięcy w więzieniu celkowem wyższego 
sądu wojennego w Magdeburgu. 

Warszawa. (P. B. K.) O godz. 12 w południe 
przed domem nr. 2 przy ul. Moniuszki. gdzie w 
peusyumacie zairzyranł się Piłsudski, zebrał się 
ołbrzymi tium. Potem przybyła w pochodzie 
orgauizacya P. P. 8. niosąc napisy: „niech ży« 
je Foeyalizm! niech żyje Polkka!“ itp. Okrzyki: 
„Niech żyje Piłsudski“ rozlegały się bezusian. 
nie. Na balkonie przybranym kwiatami i bars 
wami narodowemi ukazał się Piłsudski i odd 
jąc wojskowy ukłon podziękował za owacyę i w 
kliku prostych słowach zaznaczył między inne- 
mi, że gotów jest oddać ostatnią kroplę krwi za 
niepodległą ludową Polskę. „Rota“ Konopnic- 
kiej i „Czerwony sztandar” były odpowiedzią 
na słowa komendanta. 

A 

Kraków. (PBK) "Urzedujący wiceprezes Ko 
misył Likwidacyjnej pos. Tertii zwołał plenar- 
ne posiedzenie Komisyi na poniedzia.ek dnia 
11 bm. godz. 11 rano do pałacu Krzysztoforów, 
celem uroczystego powitania powrotu Piłsuda- 
kiega do Polski, 


Daszyński już pojechał. 


Warszawa (P. A. T.). Wczoraj rano przybył iu 
'4nacv Daszyński i zamieszkał w hotelu Europej. 


skim. 
Jarosławiu Spokój. 


Jarosław (P. B. K.). Godzina 7 wieczór: Tu i w, 
okolicy położenie jest niezmienione. Panuje spo- 
kój. Poerzeb wieśniaka. zabitego w Próchniku. 
przez żyua, odbył się spokojnie. W każdym jednak 
razie w Próchnika panuje jeszcze wśród olłopów 
rozgoryczenie i może przyjść do hiepokojów. Że 
względu na przypadający tam dzii ©rmark. wy- 
słano da Próchnika silniejszą żandarmeryę. 

W Żuruwicy sytuacya niezmieniona, również LA 

fonia iw Przemyślu. Na Zasaniu ma komendę 
major Stachiowiez. W kierunku Lwowa poc 
dochodzą do Zimnej Wody. 


ordynuje w chorobach wewnętrznych od 2 
Stradom, św. Agnieszki 2. 
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